
  
    
      
    
  


  

  Sarah Morgan


  Cud na Piątej Alei


  Tłu­ma­cze­nie:

  Elż­bie­ta Re­gul­ska-Chle­bow­ska


  Dro­ga Czy­tel­nicz­ko!


  Je­śli znasz moje książ­ki, chy­ba już wiesz, że lu­bię szczę­śli­we za­koń­cze­nia. Je­stem opty­mist­ką. Moja szklan­ka z za­sa­dy jest do po­ło­wy peł­na (naj­le­piej, je­śli jest w niej go­rą­ca kawa). Na­mięt­nie czy­tam książ­ki róż­nych ga­tun­ków, jed­nak rzad­ko się­gam po kry­mi­na­ły i hor­ro­ry. Nie prze­pa­dam za prze­ra­ża­ją­cym su­spen­sem, se­ryj­ny­mi mor­der­ca­mi i po­dej­rza­ny­mi ha­ła­sa­mi w ciem­no­ści. Pod tym wzglę­dem je­stem po­dob­na do bo­ha­ter­ki mo­jej książ­ki.


  Eva jest ro­man­tycz­ką, pa­trzy na świat przez ró­żo­we oku­la­ry, a kie­dy oko­licz­no­ści zmu­szą ją do spę­dze­nia kil­ku dni z Lu­ca­sem, au­to­rem kry­mi­na­łów, któ­ry in­te­re­su­je się naj­ciem­niej­szy­mi stro­na­mi na­tu­ry ludz­kiej, sta­ra się, jak może, uprzy­jem­nić im ten czas, choć od po­cząt­ku do­strze­ga, że róż­nią się jak noc i dzień. I mimo że tę­sk­ni za mi­ło­ścią, Lu­cas zde­cy­do­wa­nie nie jest w jej ty­pie. A może jed­nak?


  Lu­cas nie tyl­ko pi­sze o mrocz­nych ta­jem­ni­cach in­nych lu­dzi, ale sam kry­je wła­sne, jed­nak Eva nie usta­je w sta­ra­niach, aby wnieść świa­tło w naj­ciem­niej­sze za­ka­mar­ki jego du­szy.


  Jest to książ­ka o dru­giej szan­sie na szczę­ście, a tak­że o na­dziei i nie­zwy­kłej sile mi­ło­ści. Mam na­dzie­ję, że Cud na Pią­tej Alei ci się spodo­ba! A je­śli nie znasz jesz­cze hi­sto­rii Pa­ige i Fran­kie, się­gnij po Bez­sen­ność na Man­hat­ta­nie i Za­chód słoń­ca w Cen­tral Par­ku. Zaj­rzyj też do mnie na Fa­ce­bo­oka, www.Fa­ce­bo­ok.com/au­thor­sa­rah­mor­gan.


  Ca­łu­sy


  Sa­rah


  Xx


  Dla Sue.


  Pi­szę o fik­cyj­nych przy­jaź­niach,

  ale na­sza przy­jaźń jest naj­praw­dziw­sza.


  Szczę­ścia­ra ze mnie.


  Daj dziew­czy­nie od­po­wied­nie buty, a pod­bi­je świat.


  Ma­ri­lyn Mon­roe


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mnó­stwo jest ryb w oce­anie, ale to po­wie­dze­nie

  nie spraw­dza się w No­wym Jor­ku.


  EVA


  – Nie mo­że­my mu do­star­czyć par­ki tur­ka­wek! Wiem, za­mie­rza się oświad­czyć w świę­ta i uwa­ża, że bę­dzie ro­man­tycz­nie, ale nie ma nic ro­man­tycz­ne­go w po­miesz­cze­niu za­pa­sku­dzo­nym przez pta­sie łaj­no. My znaj­dzie­my się na czar­nej li­ście re­stau­ra­to­ra, a na­rze­czo­na da mu ko­sza i tyle z tego bę­dzie. Szlag tra­fi szczę­śli­we za­koń­cze­nie. – Eva przy­ci­snę­ła te­le­fon do ucha i szczel­niej otu­li­ła się płasz­czem.


  Za oknem tak­sów­ki ob­fi­cie pa­dał śnieg, ni­we­cząc sta­ra­nia lu­dzi usi­łu­ją­cych sprzą­tać go z ulic. Wy­da­wa­ło się, że im bar­dziej od­śnie­ża­li, tym wię­cej sy­pa­ło się z nie­ba. W wal­ce z ży­wio­łem czło­wiek z góry ska­za­ny był na prze­gra­ną. Śnie­ży­ca za­snu­ła wi­dok na Pią­tą Ale­ję, lśnią­ce wy­sta­wy skle­po­we były le­d­wo wi­docz­ne za za­sło­ną płat­ków śnie­gu.


  – Prze­ko­nam go, że ro­man­tycz­na sce­ne­ria nie wy­ma­ga żad­nych go­łę­bi, kur, gęsi i temu po­dob­nych. A sko­ro już o tym mowa, je­den zło­ty pier­ścio­nek naj­zu­peł­niej wy­star­czy. Komu po­trze­ba pię­ciu? Prze­cież za­le­ży mu, żeby było wy­jąt­ko­wo, a nie wy­jąt­ko­wo dro­go. To nie to samo.


  – Lau­ra od dziec­ka ma­rzy­ła o ro­man­tycz­nych oświad­czy­nach – ode­zwa­ła się jak zwy­kle prak­tycz­na Pa­ige. – Fa­cet jest pod wiel­ką pre­sją, żeby spro­stać jej ocze­ki­wa­niom.


  – Z pew­no­ścią nie ma­rzy­ła o ca­łej tej me­na­że­rii. Wy­my­ślę sce­na­riusz i mogę ci obie­cać, że bę­dzie nie­po­wta­rzal­ny. Sama wiem naj­le­piej, co jest praw­dzi­wie ro­man­tycz­ne.


  – Ja­koś nie wte­dy, gdy spra­wa do­ty­czy cie­bie.


  – Dzię­ki za przy­po­mnie­nie, że moje ży­cie uczu­cio­we prak­tycz­nie nie ist­nie­je.


  – Chęt­nie słu­żę. A sko­ro już przy tym je­ste­śmy, za­mie­rzasz coś z tym zro­bić?


  – Ab­so­lut­nie nic. Nie będę na­wet dys­ku­to­wać na ten te­mat. – Eva się­gnę­ła do to­reb­ki. – Mo­że­my wró­cić do te­ma­tu? Do świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia zo­stał mie­siąc.


  – Za mało cza­su na wy­ra­fi­no­wa­ne pla­ny.


  – Nie po­trze­bu­je­my ni­cze­go skom­pli­ko­wa­ne­go. Waż­ne są emo­cje. Ona musi się wzru­szyć jego sło­wa­mi i ich zna­cze­niem. Cze­kaj… – Eva po­stu­ka­ła dłu­go­pi­sem w no­te­sik. – Po­zna­li się w Cen­tral Par­ku, praw­da? Obo­je spa­ce­ro­wa­li z psa­mi?


  – Zga­dza się, ale park jest za­ko­pa­ny pod pół­me­tro­wą war­stwą śnie­gu, a wciąż pada. Oświad­czy­ny w tym miej­scu mo­gły­by się skoń­czyć na po­go­to­wiu. By­ły­by nie­za­po­mnia­ne, ale nie­ko­niecz­nie przy­jem­ne.


  – Coś wy­my­ślę. Będę mia­ła mnó­stwo cza­su, bo przez naj­bliż­sze dwa dni pil­nu­ję ko­muś miesz­ka­nia i je­dy­ne, co mam na gło­wie, to świą­tecz­ne de­ko­ra­cje i za­ku­py, żeby po po­wro­cie do domu nie zna­lazł pu­stej lo­dów­ki.


  Za­no­to­wa­ła coś i scho­wa­ła ze­szyt do to­reb­ki.


  – Za dużo pra­cu­jesz, Ev.


  – I kto to mówi.


  – Od cza­su do cza­su ro­bię so­bie prze­rwy na od­po­czy­nek.


  – Nie za­uwa­ży­łam. A zresz­tą fir­ma szyb­ko się roz­wi­ja.


  – Nie prze­sta­ła­by, gdy­byś od cza­su do cza­su po­szła wie­czo­rem na rand­kę.


  – Pysz­na rada. Pro­blem w tym, że nie bar­dzo mam z kim.


  – Dla­cze­go nie spró­bu­jesz ser­wi­sów rand­ko­wych?


  – Nie zno­szę ich. Wolę ina­czej po­zna­wać no­wych lu­dzi.


  – Ale ty ni­ko­go nie po­zna­jesz! Ży­jesz pra­cą. A wie­czo­rem kła­dziesz się do łóż­ka z plu­szo­wym mi­siem.


  – To kan­gur, nie miś. Do­sta­łam go od ba­bu­ni, gdy mia­łam czte­ry lata.


  – Nic dziw­ne­go, że jest moc­no sfa­ty­go­wa­ny. Czas za­mie­nić kan­gu­ra na fa­ce­ta z krwi i ko­ści.


  – Ko­cham mo­je­go kan­gur­ka. Ni­g­dy mnie nie za­wiódł.


  – Evo, mu­sisz czę­ściej wy­cho­dzić. A co po­wiesz o tam­tym ban­kow­cu? Po­do­bał ci się.


  – Nie za­dzwo­nił, choć obie­cał. Ży­cie jest wy­star­cza­ją­co stre­su­ją­ce. Szko­da cza­su na cze­ka­nie na te­le­fon od fa­ce­ta, któ­ry nie­szcze­gól­nie ci przy­padł do gu­stu, i de­li­be­ro­wa­nie, czy za­pro­si cię na rand­kę, na któ­rą wca­le ci się nie chce iść.


  – Mo­gła­byś sama za­dzwo­nić.


  – Za­dzwo­ni­łam. Nie ode­brał. – Eva wpa­trzy­ła się w wi­ru­ją­ce płat­ki śnie­gu. – Po­tra­fię być upar­ta, gdy cho­dzi o roz­wi­ja­nie na­szej fir­my albo na­szą przy­szłość, ale nie będę się uga­nia­ła za fa­ce­tem. Zresz­tą każ­dy wie, że nie znaj­du­je się wiel­kiej mi­ło­ści, kie­dy się jej szu­ka. Trze­ba cier­pli­wie cze­kać, a sama cię znaj­dzie.


  – Jak ma cię zna­leźć, sko­ro nie wy­cho­dzisz z miesz­ka­nia?


  – Wła­śnie że wy­szłam! Prze­cież je­stem tu­taj, na Pią­tej Alei.


  – Sama. I wy­lą­du­jesz w in­nym miesz­ka­niu. Znów sama. Po­myśl tyl­ko o świet­nym sek­sie, któ­re­go się po­zba­wiasz. Znaj­dziesz swo­je­go księ­cia z baj­ki, gdy bę­dziesz bez­zęb­ną sta­rusz­ką ze sztucz­nym sta­wem bio­dro­wym.


  – Wie­le osiem­dzie­się­cio­la­tek pro­wa­dzi cał­kiem uda­ne ży­cie ero­tycz­ne. Wy­star­czy odro­bi­na kre­atyw­no­ści. – Igno­ru­jąc uczu­cie nie­przy­jem­nej pust­ki, Eva po­chy­li­ła się do kie­row­cy. – Czy może się pan za­trzy­mać pod skle­pem Dean & De­Lu­ca? Je­śli fak­tycz­nie cze­ka nas śnie­ży­ca, po­win­nam do­ku­pić kil­ka rze­czy.


  – W cią­gu ostat­nich dwóch ty­go­dni pra­wie cię nie wi­dy­wa­łam – mó­wi­ła da­lej Pa­ige. – Ist­ne sza­leń­stwo. Wiem, że dla cie­bie to trud­na pora. Tę­sk­nisz za bab­cią. – Jej głos zła­god­niał. – Chcia­ła­byś, że­bym wpa­dła po pra­cy i do­trzy­ma­ła ci to­wa­rzy­stwa?


  Evę ku­si­ło, żeby się zgo­dzić.


  Otwo­rzy­ły­by bu­tel­kę wina, przy­cup­nę­ły­by w pi­ża­mach na ka­na­pie i ga­da­ły. Mo­gła­by się przy­znać przy­ja­ciół­ce, że czę­sto jest przy­gnę­bio­na, i wte­dy…


  Wła­śnie, co wte­dy?


  Wbi­ła wzrok w ko­la­na. Prze­cież nie chce być ma­ru­dą, któ­ra wiecz­nie uża­la się nad sobą i trze­ba ją po­cie­szać. Nie za­mie­rza być cię­ża­rem dla in­nych. A zresz­tą, co to zmie­ni?


  Ba­bu­ni by się to nie po­do­ba­ło.


  – Masz umó­wio­ne spo­tka­nia z klien­ta­mi, a po­tem ko­la­cję z na­rze­czo­nym.


  – Ża­den pro­blem. Mo­gła­bym…


  – Ni­cze­go nie bę­dziesz od­wo­ły­wać – prze­rwa­ła jej po­spiesz­nie Eva, żeby nie dać so­bie cza­su na zmia­nę de­cy­zji. – Po­ra­dzę so­bie.


  – Gdy­by nie ta pa­skud­na po­go­da, mo­gła­byś wró­cić do domu, tu prze­no­co­wać i po­je­chać ju­tro rano, ale sko­ro za­po­wia­da­ją re­kor­do­wą śnie­ży­cę… Przy­kro mi, że bę­dziesz sama, ale le­piej nie pla­no­wać na ju­tro pa­łę­ta­nia się po mie­ście.


  Eva przy­gry­zła war­gi. Tu czy tam, nic się nie zmie­ni. Sama nie wie­dzia­ła, czy to nor­mal­ne. Ni­g­dy wcze­śniej nie stra­ci­ła bli­skiej oso­by, a bab­cia była dla niej naj­waż­niej­sza na świe­cie. Mi­nął po­nad rok od jej śmier­ci, tym­cza­sem rana wciąż była świe­ża i bo­le­sna, jak­by wszyst­ko sta­ło się wczo­raj.


  Dzię­ki bab­ci Eva mia­ła szczę­śli­we i bez­piecz­ne dzie­ciń­stwo. Za­wdzię­cza­ła jej wszyst­ko. Mi­łość bab­ci była bez­cen­na. A cho­ciaż nikt tego Evie nie na­ka­zy­wał ani o to nie pro­sił, każ­de­go ran­ka wsta­wa­ła z de­ter­mi­na­cją, żeby prze­żyć ten dzień jak naj­le­piej, zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi bab­ci. Aby mo­gła być dum­na z wnucz­ki.


  Gdy­by ją te­raz wi­dzia­ła, chy­ba nie mia­ła­by po­wo­du do dumy.


  Z pew­no­ścią by jej po­wie­dzia­ła, że zbyt czę­sto sie­dzi wie­czo­ra­mi w miesz­ka­niu, ma­jąc za to­wa­rzy­stwo Net­flix i fi­li­żan­kę go­rą­cej cze­ko­la­dy.


  Bab­cia uwiel­bia­ła słu­chać opo­wie­ści Evy o jej ro­man­tycz­nych za­uro­cze­niach. Chcia­ła­by, żeby dziew­czy­na spo­ty­ka­ła się z ludź­mi, na­wet je­śli jest jej tro­chę smut­no. Po­cząt­ko­wo Eva pró­bo­wa­ła, ale ostat­nio jej ży­cie to­wa­rzy­skie spro­wa­dza­ło się do kon­tak­tów z przy­ja­ciół­ka­mi i wspól­nicz­ka­mi w in­te­re­sach: Pa­ige i Fran­kie. Tak było wy­god­niej i ła­twiej, choć obie dziew­czy­ny były za­ko­cha­ne po uszy.


  Co za iro­nia losu, że tyl­ko ona, naj­więk­sza ro­man­tycz­ka z nich trzech, pro­wa­dzi naj­bar­dziej pro­za­icz­ne, po­zba­wio­ne ro­man­su ży­cie.


  Za oknem bia­łe płat­ki wi­ro­wa­ły na tle nie­ba sza­re­go od chmur. Po­czu­ła się za­gu­bio­na. Ode­rwa­na od rze­czy­wi­sto­ści. Jaka szko­da, że wszyst­ko prze­ży­wa tak in­ten­syw­nie.


  Do­brze, że cho­ciaż jest usta­wicz­nie za­ję­ta. Był to pierw­szy se­zon świą­tecz­ny od za­ło­że­nia agen­cji even­to­wej Urban Ge­nie i mia­ły mnó­stwo zle­ceń.


  Bab­cia by­ła­by dum­na, że tyle uda­ło jej się osią­gnąć.


  „Ciesz się każ­dą chwi­lą, Evo. Ra­duj się dro­bia­zga­mi”.


  Eva za­mru­ga­ła gwał­tow­nie, bo oczy za­szły jej łza­mi.


  Zda­je się, że za­po­mnia­ła o tej ra­dzie. Żyła w wiecz­nym pę­dzie, za­ję­ta ro­bie­niem pla­nów i ko­or­dy­no­wa­niem róż­nych pro­jek­tów. Rzad­ko się za­trzy­my­wa­ła, żeby wziąć od­dech czy do­ce­nić uro­dę chwi­li. Śpie­szy­ła się tak przez okrą­gły rok, od mroź­nej zimy po­przez ła­god­ną wio­snę po upal­ne lato, a te­raz cykl się za­mknął i na­de­szła ko­lej­na zima. Z wy­sił­kiem, krok za kro­kiem, po­ko­na­ła ko­lej­ne pory roku. Nie żyła chwi­lą, bo żad­na z nich nie przy­nio­sła jej spon­ta­nicz­nej ra­do­ści.


  Sta­ra­ła się być sil­na i za­cho­wać po­go­dę du­cha, ale był to naj­gor­szy rok w jej ży­ciu.


  Niech to, po­my­śla­ła, je­stem bez­na­dziej­na.


  – Ev? – roz­legł się głos Pa­ige w te­le­fo­nie. – Je­steś tam? Mar­twię się o cie­bie.


  Eva za­ci­snę­ła po­wie­ki i wzię­ła się w garść. Nie chcia­ła nie­po­ko­ić przy­ja­ciół. Nie tak ją uczy­ła bab­cia.


  „Bądź jak pro­mie­nie słoń­ca, Evo, a nie jak chmu­ra desz­czo­wa”.


  Nie chcia­ła być czar­ną chmu­rą na ni­czy­im fir­ma­men­cie.


  – O mnie się nie martw. – Otwo­rzy­ła oczy i uśmiech­nę­ła się. – Pada śnieg. Kie­dy prze­sta­nie, po­bie­gnę do par­ku i zro­bię bał­wa­na. Sko­ro nie mogę zna­leźć so­bie ży­we­go chło­pa­ka, ule­pię go ze śnie­gu.


  – Zro­bisz śnież­ne­go ado­ni­sa?


  – Że­byś wie­dzia­ła. Z sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi i rzeź­bio­ną kla­tą.


  – I z wiel­ką mar­chew­ką…


  – My­śla­łam ra­czej o ogór­ku. – Eva uśmiech­nę­ła się fi­lu­ter­nie.


  – Ale wy­ma­ga­nia – za­chi­cho­ta­ła Pa­ige. – Nic dziw­ne­go, że je­steś sin­giel­ką. A poza tym masz po­czu­cie hu­mo­ru pię­cio­lat­ki.


  – Dla­te­go przy­jaź­ni­my się od wie­ków.


  – Cie­szę się, że się śmie­jesz. Boże Na­ro­dze­nie za­wsze było two­ją ulu­bio­ną porą roku.


  To praw­da. Za­wsze ko­cha­ła świę­ta. Każ­de­go jo­wial­ne­go mi­ko­ła­ja, każ­dą nut­kę z me­lo­dii wy­gry­wa­nych w skle­pach, każ­dy pła­tek śnie­gu. Zwłasz­cza śnie­żyn­ki były ulu­bio­ne. Ko­ja­rzy­ły jej się z jaz­dą na sa­necz­kach i le­pie­niem bał­wa­na.


  Śnieg wy­da­wał jej się ma­gicz­ny.


  Do­syć, po­my­śla­ła, do­syć.


  – To na­dal moja ulu­bio­na pora roku.


  Nie trze­ba cze­kać do No­we­go Roku na po­sta­no­wie­nie no­wo­rocz­ne.


  Od dzi­siaj po­sta­ra się każ­de­go dnia żyć tak, żeby bab­cia mo­gła być z niej dum­na.


  Boże Na­ro­dze­nie. Nie­na­wi­dził świąt. Każ­de­go szcze­rzą­ce­go się mi­ko­ła­ja, każ­dej fał­szy­wej nuty z me­lo­dii wy­gry­wa­nych w skle­pach i każ­de­go lo­do­wa­te­go płat­ka śnie­gu. Szcze­gól­nie nie zno­sił tych głu­pich śnie­ży­nek. Wi­ro­wa­ły w zwod­ni­czej nie­win­no­ści, przy­kry­wa­jąc bia­łą pie­rzy­ną drze­wa i sa­mo­cho­dy, lą­du­jąc w dło­niach za­chwy­co­nych dzie­cia­ków, któ­re na wi­dok sy­pią­ce­go pu­chu na­tych­miast my­śla­ły o sa­necz­kach i bał­wa­nach.


  Lu­cas miał zu­peł­nie inne sko­ja­rze­nia.


  Sie­dział w po­nu­rym mro­ku w swo­im miesz­ka­niu przy Pią­tej Alei i ga­pił się na zi­mo­we po­ła­cie Cen­tral Par­ku. Od wie­lu dni pró­szył śnieg, a te­raz we­dług pro­gnoz nad­cho­dzi­ła naj­gor­sza bu­rza śnież­na, jaka w ostat­nich la­tach na­wie­dzi­ła Nowy Jork. To dla­te­go na uli­cach nie było ru­chu. Prze­chod­nie, któ­rzy nie zdą­ży­li się schro­nić w do­mach, nie roz­glą­da­li się, tyl­ko wra­ca­li do sie­bie czym prę­dzej, do­pó­ki jesz­cze dzia­łał trans­port pu­blicz­ny. Nikt nie za­dzie­rał gło­wy. Nikt nie wie, że Lu­cas jest tu­taj, w swo­im miesz­ka­niu. Na­wet jego wścib­ska, choć peł­na naj­lep­szych in­ten­cji ro­dzi­na. My­ślą, że sie­dzi w wiej­skiej sa­mot­ni w Ver­mon­cie i pi­sze.


  Gdy­by się do­wie­dzie­li, że zo­stał w domu, za­czę­li­by za­wra­cać mu gło­wę, za­mę­czać swo­ją tro­ską i pla­na­mi świą­tecz­nych uro­czy­sto­ści.


  Naj­wyż­szy czas, mó­wi­li. To za dłu­go trwa.


  A jak dłu­go by­ło­by w sam raz? Nie umiał od­po­wie­dzieć. Wie­dział tyl­ko, że jesz­cze nie do­szedł do tego eta­pu.


  Nie miał za­mia­ru świę­to­wać Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Li­czył tyl­ko, że ja­koś prze­trzy­ma ten okres, po­dob­nie jak w mi­nio­nych la­tach. Nie ma sen­su psuć za­ba­wy in­nym. Cier­piał. Cier­piał psy­chicz­nie i fi­zycz­nie. Los go prze­żuł i wy­pluł. Wy­czoł­gał się z ruin i we­ge­tu­je, ale nie­wie­le wię­cej.


  Mógł wy­je­chać do Ver­mon­tu, za­szyć się w le­śnej głu­szy, jak za­po­wie­dział ro­dzi­nie. Mógł też po­je­chać do ja­kie­goś cie­płe­go miej­sca, nie­tknię­te­go przez ani je­den pła­tek śnie­gu, ale wszyst­ko to nie mia­ło zna­cze­nia, bo cier­piał­by wszę­dzie tak samo. Ból tkwił we wnę­trzu. Roz­prze­strze­nił się w jego or­ga­ni­zmie jak nie­ule­czal­ny wi­rus.


  Zo­stał więc w domu, a tym­cza­sem na dwo­rze tem­pe­ra­tu­ra spad­ła, wszyst­ko wo­kół po­kry­ła biel, a jego dom za­mie­nił się w lo­do­wą for­te­cę.


  I to mu od­po­wia­da­ło.


  Prze­szka­dzał mu tyl­ko na­tar­czy­wy dzwo­nek te­le­fo­nu. W cią­gu paru ostat­nich dni od­zy­wał się czter­na­ście razy. Nie ode­brał ani jed­ne­go po­łą­cze­nia. Nie­któ­re były od bab­ci, inne od bra­ta, jesz­cze inne od agen­ta.


  W koń­cu Lu­cas przy­po­mniał so­bie, że jego ży­cie wy­glą­da­ło­by jesz­cze go­rzej, gdy­by nie ka­rie­ra li­te­rac­ka. Roz­są­dek zwy­cię­żył i pi­sarz za­dzwo­nił do swo­je­go agen­ta.


  – Lu­cas! – Głos Ja­so­na był jo­wial­ny i ener­gicz­ny. Gdzieś w tle sły­chać było śmiech i ko­lę­dy. – A już my­śla­łem, że cię za­sy­pa­ło. Jak ci się żyje w środ­ku dzie­wi­czych la­sów Ver­mon­tu?


  Lu­cas spoj­rzał na wie­żow­ce Man­hat­ta­nu, ostre li­nie zła­go­dzo­ne przez śnież­ną kur­ty­nę.


  – Ver­mont jest pięk­ny. – Co było szcze­rą praw­dą. Za­pew­ne nic się tam nie zmie­ni­ło od jego ostat­niej wi­zy­ty przed ro­kiem.


  – Ma­ga­zyn „Time” okrzyk­nął cię naj­bar­dziej eks­cy­tu­ją­cym au­to­rem kry­mi­na­łów ostat­niej de­ka­dy. Wi­dzia­łeś już ten ka­wa­łek?


  Lu­cas spoj­rzał na pię­trzą­cą się górę nie­otwar­tej pocz­ty.


  – Jesz­cze nie.


  – Wła­śnie dla­te­go je­steś naj­lep­szy. Nic cię nie roz­pra­sza. Li­czy się tyl­ko nowa książ­ka. Twoi czy­tel­ni­cy nie mogą się do­cze­kać.


  Książ­ka.


  Ogar­nę­ło go prze­ra­że­nie. Czar­ne my­śli i pod­cho­dzą­ca do gard­ła pa­ni­ka. Nie na­pi­sał ani sło­wa. Miał pust­kę w gło­wie, a jesz­cze się do tego nie przy­znał agen­to­wi ani wy­daw­cy. Wciąż cze­kał na cud. Miał na­dzie­ję, że bły­śnie gdzieś iskier­ka na­tchnie­nia, że uda mu się wy­rwać z tru­ją­cych ma­cek świą­tecz­ne­go se­zo­nu i za­nu­rzyć się w świe­cie wy­obraź­ni. Co za iro­nia, że po­krę­co­ne, cho­re umy­sły jego psy­cho­pa­tycz­nych bo­ha­te­rów sta­no­wi­ły po­żą­da­ną od­mia­nę wo­bec po­nu­rej rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej tkwił.


  Spoj­rzał na nóż le­żą­cy na sto­le tuż przy nim. Ostrze po­bły­ski­wa­ło jak­by pro­wo­ku­ją­co.


  Spo­glą­dał tak wie­lo­krot­nie w cza­sie ostat­nie­go ty­go­dnia, choć prze­cież wie­dział, że to żad­na od­po­wiedź. Do tego się nie po­su­nie.


  – Dzwo­nisz, żeby za­py­tać o książ­kę?


  – Wiem, nie lu­bisz być na­ga­by­wa­ny, kie­dy pi­szesz, ale wy­daw­nic­two na mnie na­ci­ska. Sprze­daż two­jej ostat­niej książ­ki prze­szła naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia – oznaj­mił ra­do­śnie Ja­son. – Wy­daw­ca za­mie­rza po­tro­ić na­kład ko­lej­ne­go kry­mi­na­łu. Dasz mi ja­kieś wska­zów­ki, o czym bę­dzie?


  – Nie mogę.


  Gdy­by wie­dział, o czym bę­dzie książ­ka, już by ją pi­sał. Tym­cza­sem miał w gło­wie pust­kę. Bra­ko­wa­ło mu po­my­słu na zbrod­nię. Go­rzej, na­wet nie miał po­ję­cia, kim bę­dzie mor­der­ca.


  Każ­da książ­ka Lu­ca­sa za­czy­na­ła się od bo­ha­te­ra. Jako pi­sarz zna­ny był z nie­ocze­ki­wa­nych zwro­tów ak­cji, za­ska­ki­wał na­wet naj­bar­dziej uważ­nych i do­cie­kli­wych czy­tel­ni­ków.


  Tym ra­zem wena go opu­ści­ła.


  Było jesz­cze go­rzej niż przed ro­kiem. Wte­dy pro­ces twór­czy był dłu­gi i bo­le­sny, ale w koń­cu uda­ło mu się wy­szar­pać z sie­bie sło­wo po sło­wie do li­sto­pa­da i unik­nął twór­cze­go pa­ra­li­żu wy­wo­ła­ne­go wspo­mnie­nia­mi. Czuł się jak zdo­byw­ca Eve­re­stu, któ­ry na­rzu­ca so­bie mor­der­cze tem­po, żeby zdą­żyć przed za­ła­ma­niem po­go­dy. Suk­ces za­le­ży od pre­cy­zyj­ne­go wy­czu­cia cza­su. Tym ra­zem mu się nie uda­ło i za­czął już my­śleć, że zwle­kał zbyt dłu­go. Bę­dzie mu­siał pro­sić o prze­su­nię­cie ter­mi­nu od­da­nia książ­ki, co wcze­śniej mu się ni­g­dy nie zda­rzy­ło. Samo to było przy­gnę­bia­ją­ce, ale bar­dziej oba­wiał się oczy­wi­stych na­stępstw: iry­tu­ją­cych py­tań, współ­czu­ją­cych spoj­rzeń i li­to­ści­we­go ki­wa­nia gło­wą.


  – Chciał­bym prze­czy­tać choć­by kil­ka stron. Po­de­ślesz mi pierw­szy roz­dział?


  – Dam ci znać – od­parł Lu­cas i szyb­ko wy­gło­sił oko­licz­no­ścio­we ży­cze­nia, po czym za­koń­czył roz­mo­wę.


  Po­tarł kark. Nie miał pierw­sze­go roz­dzia­łu. Jak na ra­zie mar­twe było tyl­ko jego na­tchnie­nie. Bra­ko­wa­ło w nim kro­pli ży­cia. Czy uda się je wskrze­sić? Tego wła­śnie nie był pew­ny.


  Tkwił przy otwar­tym lap­to­pie ca­ły­mi go­dzi­na­mi, ale nie przy­szło mu do gło­wy ani jed­no sło­wo. W gło­wie miał tyl­ko Sal­ly­an­ne. W gło­wie, w my­ślach i w ser­cu. Nie­szczę­snym, zmal­tre­to­wa­nym ser­cu.


  Tego wła­śnie dnia przed trze­ma laty za­dzwo­nił te­le­fon, któ­ry zruj­no­wał jego po­zor­nie szczę­śli­we ży­cie. Wszyst­ko przy­po­mi­na­ło sce­nę z jed­nej z jego ksią­żek, ale tym ra­zem było praw­dą, nie fik­cją. To on, a nie bo­ha­ter jego po­wie­ści, miał zi­den­ty­fi­ko­wać zwło­ki w kost­ni­cy. Nie mu­siał się już do­my­ślać, jak mogą się czuć lu­dzie w po­dob­nej sy­tu­acji, bo sam przez to prze­szedł.


  Od tej pory każ­dy dzień był męką. Lu­cas zmu­szał się do co­dzien­nych czyn­no­ści, uda­jąc na uży­tek oto­cze­nia, że ja­koś so­bie ra­dzi. Prze­ko­nał się, że lu­dziom za­le­ży na ta­kich po­zo­rach. Nie chcie­li być świad­ka­mi jego cier­pie­nia. Wo­le­li wie­rzyć, że upo­rał się z ża­ło­bą i wró­cił do świa­ta ży­wych. Na ogół uda­wa­ło mu się z po­wo­dze­niem od­gry­wać swo­ją rolę, wy­jąt­kiem był ko­niec li­sto­pa­da, gdy zbli­ża­ła się rocz­ni­ca jej śmier­ci.


  W ja­kimś mo­men­cie bę­dzie mu­siał się przy­znać agen­to­wi i wy­daw­cy, że nie na­pi­sał jesz­cze ani sło­wa z tej no­wej książ­ki, na któ­rą tak nie­cier­pli­wie cze­ka­li jego czy­tel­ni­cy.


  Książ­ka nie przy­nie­sie for­tu­ny wy­daw­cy. Nie ist­nie­je.


  Nie miał po­ję­cia, jak przy­wo­łać ma­gię, któ­ra ka­ta­pul­to­wa­ła go na pierw­sze miej­sca na li­stach be­st­sel­le­rów co naj­mniej pięć­dzie­się­ciu kra­jów.


  Mógł w kół­ko po­wta­rzać to, co ro­bił od mie­sią­ca. Cier­pli­wie sia­dy­wał przed pu­stym ekra­nem i cze­kał, kie­dy w jego udrę­czo­nym umy­śle bły­śnie świa­teł­ko po­my­słu.


  Wciąż cze­kał na cud.


  W koń­cu Boże Na­ro­dze­nie to pora cu­dów, praw­da?


  – Je­ste­śmy na miej­scu? – Eva wyj­rza­ła przez okno tak­sów­ki. – Nie­sa­mo­wi­te. Miesz­ka­nie ma pew­nie wi­dok na Cen­tral Park. Ile bym dała, żeby miesz­kać tak bli­sko Tif­fa­ny’ego!


  – Po­trze­bu­je pani po­mo­cy z tymi wszyst­ki­mi pa­kun­ka­mi? – Szo­fer spoj­rzał na nią w lu­ster­ku.


  – Po­ra­dzę so­bie, dzię­ku­ję.


  Za­pła­ci­ła za kurs.


  Zro­bi­ło się roz­pacz­li­wie zim­no, a śnieg pa­dał du­ży­mi, mo­kry­mi pła­ta­mi, któ­re ogra­ni­cza­ły wi­docz­ność i osia­da­ły na płasz­czu. Kil­ka śnie­ży­nek wy­lą­do­wa­ło na od­kry­tej szyi, wśli­znę­ło się pod koł­nierz jak lo­do­wa­te pal­ce. Wy­star­czy­ła chwi­la, a jej tor­by i płaszcz okrył śnie­go­wy puch. Chod­nik był jesz­cze gor­szy. Po­śli­znę­ła się na gru­bej war­stwie zlo­do­wa­cia­łe­go śnie­gu i stra­ci­ła rów­no­wa­gę.


  – Aaaa… – Młó­ci­ła rę­ka­mi w po­wie­trzu i po­le­cia­ła­by jak dłu­ga, gdy­by nie por­tier, któ­ry zdo­łał przy­trzy­mać Evę w ostat­niej chwi­li.


  – Uwa­ga. Jest dia­bel­nie śli­sko.


  – Wła­śnie za­uwa­ży­łam. – Wcze­pi­ła się w po­da­ne ra­mię. – Dzię­ku­ję. Nie chcia­ła­bym spę­dzać świąt w szpi­ta­lu. Po­dob­no kiep­sko kar­mią.


  – Po­mo­gę pani z ba­ga­ża­mi.


  Uniósł rękę i jak spod zie­mi po­ja­wi­ła się para po­ma­gie­rów w li­be­riach, któ­rzy za­ła­do­wa­li jej tor­by i pa­kun­ki na wó­zek.


  – Dzię­ku­ję. Za­bie­ram wszyst­ko do apar­ta­men­tu na sa­mej gó­rze. Uprze­dzo­no pana, że przy­ja­dę. Zo­sta­nę tam przez kil­ka dni, żeby przy­ozdo­bić świą­tecz­nie miesz­ka­nie klien­ta, któ­ry prze­by­wa poza mia­stem. Lu­cas Bla­de.


  Au­tor zna­nych na ca­łym świe­cie kry­mi­na­łów, z któ­rych przy­naj­mniej tu­zin utrzy­my­wał się na li­stach be­st­sel­le­rów.


  Eva nie prze­czy­ta­ła ani jed­ne­go z nich.


  Nie­na­wi­dzi­ła zbrod­ni – praw­dzi­wej i fik­cyj­nej. Pre­fe­ro­wa­ła ja­sną stro­nę ży­cia i ludz­kie za­le­ty. Nie chcia­ła bu­dzić się w nocy z krzy­kiem.


  W bu­dyn­ku ogar­nę­ła ją fala cie­pła, od­go­ni­ła prze­szy­wa­ją­cy mroź­ny po­wiew z Pią­tej Alei. Po­licz­ki ją szczy­pa­ły, a pal­ce mimo rę­ka­wi­czek były zlo­do­wa­cia­łe. Na­wet czap­ka na­cią­gnię­ta na uszy nie chro­ni­ła wy­star­cza­ją­co do­brze przed sro­gą no­wo­jor­ską zimą.


  – Będę po­trze­bo­wał ja­kie­goś do­wo­du toż­sa­mo­ści. – Por­tier był te­raz za­sad­ni­czy i ofi­cjal­ny. – Mie­li­śmy w oko­li­cy se­rię wła­mań. Jak się na­zy­wa fir­ma?


  – Urban Ge­nie. – Wciąż czu­ła dumę, gdy wy­mie­nia­ła tę na­zwę. Jej wła­sna fir­ma. Za­ło­ży­ła ją z przy­ja­ciół­ka­mi. Po­da­ła pra­wo jaz­dy. – Dzia­ła­my na ryn­ku od nie­daw­na, ale idzie­my jak bu­rza. – Strzep­nę­ła śnieg z rę­ka­wi­czek i uśmiech­nę­ła się. – Może nie jak bu­rza, zwa­żyw­szy na to, co się dzie­je na dwo­rze, ale jak przy­jem­ny let­ni wiatr. Mamy wiel­kie na­dzie­je na świe­tla­ną przy­szłość. Oto klu­cze do apar­ta­men­tu pana Bla­de’a. – Po­ma­cha­ła nimi, a spoj­rze­nie por­tie­ra zła­god­nia­ło.


  Po­tem spraw­dził po­da­ny do­wód toż­sa­mo­ści.


  – Jest pani na mo­jej li­ście. Pro­szę się pod­pi­sać.


  – Mogę pro­sić o przy­słu­gę? – Eva pod­pi­sa­ła się za­ma­szy­ście. – Kie­dy wró­ci pan Lu­cas Bla­de, pro­szę mu nie mó­wić, że by­łam. De­ko­ra­cja ma być nie­spo­dzian­ką. Otwo­rzy drzwi do miesz­ka­nia i znaj­dzie wszyst­ko go­to­we do świąt. Zu­peł­nie jak nie­za­po­wie­dzia­ne przy­ję­cie uro­dzi­no­we.


  Wie­dzia­ła, że nie wszy­scy lu­bią nie­spo­dzian­ko­we przy­ję­cia, ale czyż ro­dzi­na nie po­win­na orien­to­wać się naj­le­piej? Bab­cia Lu­ca­sa była jed­ną z jej pierw­szych klien­tek, a te­raz sta­ła się do­brą przy­ja­ciół­ką. Do­sta­ła od niej wy­raź­ne po­le­ce­nie. Na­le­ży świą­tecz­nie przy­stro­ić miesz­ka­nie. Wszyst­ko ma być go­to­we na Boże Na­ro­dze­nie. Wła­ści­ciel prze­by­wał tym­cza­sem w Ver­mon­cie, po­chło­nię­ty pra­cą nad książ­ką, i świat dla nie­go nie ist­niał. Przez week­end mia­ła jesz­cze przy­go­to­wać świą­tecz­ne po­tra­wy i wy­peł­nić nimi lo­dów­kę. Lu­cas wró­ci nie wcze­śniej niż w przy­szłym ty­go­dniu.


  – Oczy­wi­ście, je­stem do pani usług. – Por­tier uśmiech­nął się.


  – Dzię­ku­ję… – Zer­k­nę­ła na pla­kiet­kę. – Al­ber­cie. Ura­to­wał mi pan ży­cie. W nie­któ­rych eg­zo­tycz­nych kul­tu­rach to by ozna­cza­ło, że je­stem pań­ską nie­wol­ni­cą. Na szczę­ście dla pana ży­je­my w No­wym Jor­ku. Na­wet pan nie wie, jaki kło­pot pana omi­nął.


  – Bab­ka pana Bla­de’a dzwo­ni­ła wcze­śniej i za­po­wia­da­ła, że przy­śle mu pre­zent. – Ro­ze­śmiał się. – Nie spo­dzie­wa­łem się, że to bę­dzie ko­bie­ta.


  – To nie ja je­stem pre­zen­tem, lecz moje umie­jęt­no­ści. Nie je­stem prze­cież opa­ko­wa­na w srebr­ny pa­pier i prze­wią­za­na czer­wo­ną wstąż­ką.


  – Spę­dzi pani w apar­ta­men­cie kil­ka nocy? Sama?


  – Zga­dza się. – Nic w tym dziw­ne­go. Pa­ige od cza­su do cza­su wpa­da­ła na no­co­wa­nie, ale poza nią Eva nie przyj­mo­wa­ła go­ści zo­sta­ją­cych do rana. Już nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio spę­dził u niej noc męż­czy­zna. To się musi zmie­nić. Zmia­na była na sa­mym szczy­cie li­sty jej gwiazd­ko­wych ży­czeń. – Lu­cas wró­ci w przy­szłym ty­go­dniu, a przy tej po­go­dzie nie ma sen­su, że­bym się mio­ta­ła po mie­ście tam i z po­wro­tem. – Spoj­rza­ła przez przy­dy­mio­ną szy­bę na sy­pią­cy co­raz gę­ściej śnieg. – Dzi­siej­sza po­go­da nie za­chę­ca do po­dró­ży.


  – Wy­jąt­ko­wa śnie­ży­ca. Pro­gno­zu­ją, że w cią­gu nocy na­pa­da do­dat­ko­wych czter­dzie­ści sześć cen­ty­me­trów śnie­gu. Bę­dzie wia­ło z pręd­ko­ścią osiem­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Czas za­opa­trzyć się w je­dze­nie i ba­te­rie do la­ta­rek i wy­cią­gnąć ze schow­ków ło­pa­ty do od­śnie­ża­nia. – Al­bert spoj­rzał na jej pa­kun­ki, z któ­rych wy­sy­py­wa­ły się cho­in­ko­we or­na­men­ty. – Wy­glą­da na to, że nie bę­dzie się pani mar­twi­ła po­go­dą. Ręce peł­ne ro­bo­ty przy świą­tecz­nej de­ko­ra­cji. Pew­nie ko­cha pani Boże Na­ro­dze­nie.


  – To praw­da. – A przy­naj­mniej tak było, do­pó­ki żyła bab­cia. Eva za­mie­rza­ła znów stać się daw­ną sobą. Na samo wspo­mnie­nie po­czu­ła ból w ser­cu. – A jak to jest z pa­nem, Al­ber­cie?


  – Będę w pra­cy. Stra­ci­łem żonę. By­li­śmy ra­zem przez czter­dzie­ści lat. Nie mie­li­śmy dzie­ci, więc świę­ta spę­dza­li­śmy we dwo­je. Zo­sta­łem sam jak pa­lec. Le­piej mi na dy­żu­rze niż w pu­stym miesz­ka­niu przy od­grze­wa­nym obie­dzie z su­per­mar­ke­tu. Lu­bię być wśród lu­dzi.


  Eva po­czu­ła przy­pływ współ­czu­cia. Ro­zu­mia­ła po­trze­bę prze­by­wa­nia wśród lu­dzi. Była taka sama. Nie to, że źle zno­si­ła sa­mot­ność. Ra­dzi­ła so­bie z nią. Jed­nak ma­jąc wy­bór, za­wsze wo­la­ła­by czy­jeś to­wa­rzy­stwo. Się­gnę­ła do kie­sze­ni i wy­cią­gnę­ła wi­zy­tów­kę.


  – Niech pan to weź­mie – po­wie­dzia­ła im­pul­syw­nie.


  – Sy­cy­lij­ska re­stau­ra­cja Ro­ma­no’s, Bro­oklyn?


  – Naj­lep­sza piz­za w No­wym Jor­ku. Wła­ści­ciel­ką jest mama jed­ne­go z mo­ich przy­ja­ciół. W Boże Na­ro­dze­nie za­pra­sza do sto­łu wszyst­kich, któ­rzy się tego dnia u niej po­ka­żą. Po­ma­gam jej w kuch­ni. Po­tra­fię go­to­wać, choć ostat­nio or­ga­ni­zu­je­my duże im­pre­zy dla na­szych klien­tów, więc za­trud­niam ze­wnętrz­nych do­staw­ców i re­stau­ra­to­rów. – Za dużo ga­dam, po­my­śla­ła i wska­za­ła na wi­zy­tów­kę. – Je­śli bę­dzie pan wol­ny w Boże Na­ro­dze­nie, pro­szę do nas do­łą­czyć, Al­ber­cie.


  – Spo­tka­ła mnie pani przed pię­cio­ma mi­nu­ta­mi. – Spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny. – Dla­cze­go mnie pani za­pra­sza?


  – Oca­lił mnie pan, gdy o mało nie wy­wi­nę­łam orła na chod­ni­ku. A poza tym cho­dzi o świę­ta. Nikt nie po­wi­nien być sam w Boże Na­ro­dze­nie. – Sam. To sło­wo wra­ca do niej jak bu­me­rang. – Nie za­mie­rzam za­szyć się w domu. Gdy tyl­ko prze­sta­nie pa­dać i da się coś zo­ba­czyć na metr przed sobą, wy­sko­czę do Cen­tral Par­ku i zro­bię gi­gan­tycz­ne­go bał­wa­na wiel­ko­ści Em­pi­re Sta­te Bu­il­ding. Na­zwę go Bał­wa­nem Em­pi­re Sta­te. A sko­ro już mowa o gi­gan­tach, za­mó­wi­łam do­sta­wę cho­in­ki. Mam na­dzie­ję, że do­trze jesz­cze przed za­mie­cią. Po­my­śli pan, że buch­nę­łam ją sprzed Roc­ke­fel­ler Cen­ter, ale przy­się­gam, nic z tych rze­czy.


  – Taka wiel­ka?


  – Mój klient miesz­ka w luk­su­so­wym apar­ta­men­cie. Ta­kie miesz­ka­nie wy­ma­ga od­po­wied­nie­go drzew­ka. Mam na­dzie­ję, że uda mi się wtar­gać je na górę.


  – Pro­szę się nie mar­twić. Zaj­mę się tym. – Zmarsz­czył brwi. – Czy ro­dzi­na nie bę­dzie się nie­po­ko­iła? Może jed­nak po­win­na pani wró­cić do domu, do­pó­ki się da?


  Nie­chcą­cy tra­fił w jej czu­ły punkt.


  – Bę­dzie mi zna­ko­mi­cie. Cie­pło i bez­piecz­nie. Dzię­ku­ję, Al­ber­cie. Jest pan na me­dal.


  Po­szła do win­dy, sta­ra­jąc się nie my­śleć o wszyst­kich miesz­kań­cach No­we­go Jor­ku wra­ca­ją­cych te­raz do swo­ich do­mów. Śmiech, ra­do­sne po­wi­ta­nia, uści­ski.


  Wszy­scy to mają, tyl­ko nie ona.


  Jest sama jak pa­lec.


  Nie ma żad­ne­go ży­ją­ce­go krew­ne­go. To praw­da, ma przy­ja­ciół, wspa­nia­łych, ale z ja­kie­goś po­wo­du to nie zmniej­sza bólu.


  Jest sama.


  Dla­cze­go w cza­sie świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia sa­mot­ność wy­da­je się jesz­cze bar­dziej do­tkli­wa?


  Win­da wzno­si­ła się gład­ko i w ci­szy. Wresz­cie drzwi się otwo­rzy­ły.


  Miesz­ka­nie Lu­ca­sa Bla­de’a znaj­do­wa­ło się za­raz na wprost. Po­dzię­ko­wa­ła dwóm po­ma­gie­rom, któ­rzy wnie­śli za nią tor­by i pacz­ki, i sta­ran­nie za­mknę­ła drzwi.


  Kie­dy się ro­zej­rza­ła, ocza­ro­wał ją spek­ta­ku­lar­ny wi­dok z okna, któ­re zaj­mo­wa­ło całą ścia­nę sa­lo­nu.


  Nie włą­czy­ła świa­tła. Zdję­ła tyl­ko buty, żeby nie wno­sić śnie­gu, i w skar­pet­kach po­de­szła do szkla­nej ścia­ny.


  Jed­no trze­ba przy­znać, Lu­cas Bla­de ma do­bry gust i kla­sę.


  Miał też ogrze­wa­nie pod­ło­go­we, więc roz­kosz­ne cie­pło prze­nik­nę­ło przez gru­be weł­nia­ne skar­pe­ty i po­ma­łu roz­mro­zi­ło jej sto­py.


  Pa­trzy­ła na do­mi­nu­ją­ce na ho­ry­zon­cie wie­żow­ce, a uczu­cie chło­du wresz­cie ustą­pi­ło i stop­nia­ły ostat­nie płat­ki śnie­gu.


  Przed sobą w dole wi­dzia­ła świa­teł­ka na Pią­tej Alei, gdzie kil­ku od­waż­nych tak­sów­ka­rzy prze­bi­ja­ło się przez Man­hat­tan. Wkrót­ce wszyst­ko za­sy­pie śnieg. Dro­gi zo­sta­ną za­mknię­te. Jaz­da sa­mo­cho­dem sta­nie się nie­moż­li­wa, a przy­naj­mniej nie­roz­sąd­na. Nowy Jork, mia­sto, któ­re ni­g­dy nie za­sy­pia, za­pad­nie w wy­mu­szo­ny bez­ruch.


  Duże płat­ki opa­da­ły i wi­ro­wa­ły, nie­sio­ne przez wiatr, wresz­cie osia­da­ły na ro­sną­cej gru­bej war­stwie bie­li otu­la­ją­cej mia­sto.


  Eva ob­ję­ła się ra­mio­na­mi. Spoj­rza­ła na sre­brzy­sto­bia­łe po­ła­cie Cen­tral Par­ku.


  Oto Nowy Jork w swo­jej naj­pięk­niej­szej zi­mo­wej sza­cie. Dla­cze­go Lu­cas Bla­de uwa­żał, że musi wy­je­chać, aby pi­sać w spo­ko­ju? Nie mia­ła po­ję­cia. Gdy­by to miesz­ka­nie na­le­ża­ło do niej, chy­ba by z nie­go nie wy­cho­dzi­ła.


  On jed­nak miał swo­je po­wo­dy.


  Wciąż był w ża­ło­bie. Trzy lata temu przed świę­ta­mi Bo­że­go Na­ro­dze­nia stra­cił uko­cha­ną żonę. Jego bab­ka opo­wie­dzia­ła Evie, jak bar­dzo się zmie­nił pod wpły­wem oso­bi­stej tra­ge­dii. Nic dziw­ne­go. Stra­cił mi­łość swo­je­go ży­cia, po­krew­ną du­szę.


  Ewa opar­ła się czo­łem o szy­bę. Głę­bo­ko mu współ­czu­ła.


  Przy­ja­cie­le ma­wia­li, że jest zbyt wraż­li­wa, jed­nak ona przy­zwy­cza­iła się, że wszyst­ko tak bar­dzo prze­ży­wa. Po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie cier­pie­nie Lu­ca­sa, choć ni­g­dy go nie spo­tka­ła.


  Spo­tkać mi­łość swo­je­go ży­cia tyl­ko po to, by ją stra­cić – to okru­cień­stwo losu.


  Jak się po­zbie­rać po czymś ta­kim?


  Sama nie wie­dzia­ła, jak dłu­go sta­ła przy oknie, ale na­gle po­czu­ła, że nie jest sama. Za­czę­ło się od mro­wie­nia na kar­ku, któ­re szyb­ko prze­ro­dzi­ło się w lo­do­wa­ty dreszcz stra­chu, gdy usły­sza­ła ja­kieś skrzyp­nię­cie.


  Chy­ba jej się prze­sły­sza­ło. Prze­cież była sama. Luk­su­so­wy bu­dy­nek miał je­den z naj­lep­szych sys­te­mów za­bez­pie­czeń w mie­ście, a sama za­mknę­ła drzwi.


  Nikt za nią nie szedł, więc miesz­ka­nie po­win­no być pu­ste, chy­ba że…


  Prze­łknę­ła gło­śno śli­nę, bo na­gle przy­szło jej do gło­wy inne roz­wią­za­nie.


  …ktoś tu się za­kradł wcze­śniej.


  Po­wo­li od­wró­ci­ła gło­wę, ża­łu­jąc, że nie za­pa­li­ła świa­tła. Nie­bo po­ciem­nia­ło i całe miesz­ka­nie wy­da­wa­ło jej się peł­ne po­dej­rza­nych cie­ni i ta­jem­ni­czych za­ka­mar­ków. Wy­obraź­nia za­czę­ła pra­co­wać go­rącz­ko­wo, nie do­pusz­cza­jąc do gło­su ro­zu­mu. Tam­ten od­głos mógł być wy­wo­ła­ny czymś nie­win­nym. Mógł po­cho­dzić zza ścia­ny.


  Wstrzy­ma­ła od­dech, a wte­dy usły­sza­ła ko­lej­ny dźwięk, tym ra­zem zde­cy­do­wa­nie we­wnątrz miesz­ka­nia. Brzmia­ło to jak od­głos ostroż­nych kro­ków. Ktoś się skra­dał i ro­bił to bar­dzo ci­cho.


  Ja­kiś cień po­ru­szył się za nią.


  Prze­szył ją pa­ra­li­żu­ją­cy strach.


  Za­sko­czy­ła wła­my­wa­cza. Prze­sta­ło być waż­ne, jak i kie­dy wszedł. Li­czy­ło się, jak się stąd wy­do­stać.


  Od drzwi dzie­lił ją ogrom­ny dy­stans.


  Uda się?


  Ser­ce jej wa­li­ło, dło­nie były wil­got­ne od potu.


  Po­ża­ło­wa­ła, że zdję­ła buty.


  Za­czę­ła się skra­dać do drzwi, a jed­no­cze­śnie wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę. Ręce jej się trzę­sły tak bar­dzo, że omal jej nie wy­pu­ści­ła.


  Wci­snę­ła przy­cisk alar­mo­wy. Ode­zwał się ko­bie­cy głos.


  – Te­le­fon alar­mo­wy 911.


  – Po­mo­cy, ktoś jest w miesz­ka­niu – wy­szep­ta­ła do słu­chaw­ki Eva.


  – Pro­szę mó­wić gło­śniej.


  – Ktoś jest w miesz­ka­niu.


  Drzwi były o krok. Je­śli uda jej się zje­chać do Al­ber­ta…


  Ja­kaś ręka za­tka­ła jej usta. Za­nim Eva zdą­ży­ła wrza­snąć, wy­lą­do­wa­ła na pod­ło­dze, przy­gnie­cio­na przez sil­ne mę­skie cia­ło.


  Na­past­nik ją unie­ru­cho­mił. Jed­ną ręką za­tkał jej usta, a dru­gą bru­tal­nie przy­ci­skał jej dło­nie.


  Do ja­snej aniel­ki!


  Gdy­by mo­gła, z pew­no­ścią wzy­wa­ła­by po­mo­cy, ale nie była w sta­nie otwo­rzyć ust.


  Nie mo­gła się ru­szyć. Nie po­tra­fi­ła głę­biej ode­tchnąć, choć o dzi­wo jej zmy­sły były na tyle wy­czu­lo­ne, że przy­szło jej do gło­wy, iż ra­buś na­praw­dę do­brze pach­nie.


  Co za iro­nia losu, że gdy po dwóch la­tach ma­rzeń i na­dziei wy­lą­do­wa­ła wresz­cie z fa­ce­tem w po­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej, ten usi­łu­je ją za­bić.


  Co za szko­da i jaka per­fid­na iro­nia losu.


  „Tu leży Eva, któ­rej gwiazd­ko­wym ży­cze­niem było zna­leźć się w ra­mio­nach męż­czy­zny, ale nie okre­śli­ła do­kład­nie oko­licz­no­ści”.


  To ma być jej ostat­nia myśl? Jak wi­dać mózg pła­ta fi­gle, gdy za­czy­na mu bra­ko­wać tle­nu. Sko­ro już uło­ży­ła dla sie­bie epi­ta­fium, umrze te­raz w ciem­nym miesz­ka­niu, kil­ka ty­go­dni przed świę­ta­mi, zmiaż­dżo­na przez przy­jem­nie pach­ną­ce­go osił­ka o mię­śniach z że­la­za. Je­śli Lu­cas Bla­de nie wró­ci w pla­no­wa­nym ter­mi­nie, jej cia­ło znaj­dą po wie­lu ty­go­dniach. Trwa prze­cież bu­rza śnie­go­wa, eu­fe­mi­stycz­nie okre­śla­na jako „zi­mo­we za­ła­ma­nie po­go­dy”.


  Wście­kłość do­da­ła jej sił.


  Nie! Nie chce umrzeć bez po­że­gna­nia się z przy­ja­ciół­ka­mi. Ku­pi­ła już pre­zen­ty gwiazd­ko­we dla Pa­ige i Fran­kie, a nikt nie wie, gdzie je ukry­ła. W jej miesz­ka­niu pa­nu­je kosz­mar­ny ba­ła­gan. Wciąż po­wta­rza­ła so­bie, że trze­ba po­sprzą­tać, ale ja­koś nie zna­la­zła na to cza­su. A je­śli po­li­cja bę­dzie tam po­szu­ki­wa­ła wska­zó­wek? Wszyst­ko jest po­roz­rzu­ca­ne na pod­ło­dze. Co za wstyd. Ale sil­niej­sze było pra­gnie­nie, żeby jesz­cze raz na­cie­szyć się Bo­żym Na­ro­dze­niem w No­wym Jor­ku i nie umie­rać, do­pó­ki przy­naj­mniej raz w ży­ciu nie za­zna obłęd­ne­go, cu­dow­ne­go sek­su, od któ­re­go zie­mia się po­ru­sza.


  To nie może być ostat­ni kon­takt fi­zycz­ny z męż­czy­zną.


  Chce żyć, za wszel­ką cenę.


  Z roz­pacz­li­wym wy­sił­kiem spró­bo­wa­ła wy­mie­rzyć agre­so­ro­wi cios gło­wą, ale z ła­two­ścią go unik­nął. Usły­sza­ła tyl­ko przy­spie­szo­ny od­dech, do­strze­gła czar­ne wło­sy i iskrzą­ce się gnie­wem oczy. W tym mo­men­cie roz­le­gło się ło­mo­ta­nie do drzwi i krzy­ki po­li­cjan­tów.


  Osła­bła z wra­że­nia.


  A jed­nak zlo­ka­li­zo­wa­li jej zgło­sze­nie.


  W my­ślach po­dzię­ko­wa­ła opatrz­no­ści. Na­past­nik za­klął pod no­sem. Po­li­cja wpa­dła do środ­ka, a tuż za nimi sta­nął Al­bert.


  W tym mo­men­cie ko­cha­ła sta­re­go por­tie­ra naj­bar­dziej na świe­cie.


  – Po­li­cja, stać!


  Po­kój za­la­ło świa­tło elek­trycz­ne, a przy­gnia­ta­ją­cy Evę męż­czy­zna wresz­cie ją pu­ścił.


  Gwał­tow­nie za­czerp­nę­ła po­wie­trza. Przy­mru­ży­ła oczy i po­czu­ła, że męż­czy­zna ścią­ga jej czap­kę z gło­wy. Wło­sy opa­dły jej na ra­mio­na.


  Na mo­ment ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, a wte­dy do­strze­gła za­sko­cze­nie i nie­do­wie­rza­nie na­past­ni­ka.


  – Ko­bie­ta?


  Miał ni­ski, sek­sow­ny głos. Sek­sow­ny głos, sek­sow­ne cia­ło. Szko­da, że ban­dy­ta.


  – Ja­sne, że ko­bie­ta. A przy­naj­mniej nią by­łam. Te­raz na­wet nie wiem, czy jesz­cze żyję.


  Eva ostroż­nie spraw­dza­ła, czy wszyst­ko jest na swo­im miej­scu i czy jest w sta­nie po­ru­szać no­ga­mi i rę­ka­mi. Męż­czy­zna wstał sprę­ży­stym ko­cim ru­chem, a ona za­uwa­ży­ła zszo­ko­wa­ne miny po­li­cjan­tów.


  – Lu­cas? Nie wie­dzie­li­śmy, że je­steś w domu. Przy­ję­li­śmy zgło­sze­nie od nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej ko­bie­ty, że było wła­ma­nie.


  Lu­cas? Na­past­ni­kiem był Lu­cas Bla­de? Prze­cież to nie kry­mi­na­li­sta, tyl­ko wła­ści­ciel miesz­ka­nia!


  Przyj­rza­ła mu się uważ­nie i do­tar­ło do niej, że wy­glą­da zna­jo­mo. Wi­dzia­ła jego twarz na okład­kach ksią­żek. Trud­no było się po­my­lić. Ostre rysy twa­rzy, wy­ra­zi­sty nos, czar­ne oczy i wło­sy. Apa­ry­cja rów­nie po­cią­ga­ją­ca co za­pach, a cia­ło… Nie po­trze­bo­wa­ła tak­so­wać wzro­kiem sze­ro­kich bar­ków i na­pię­tych mię­śni, żeby wie­dzieć, jaki jest sil­ny. Przed chwi­lą le­ża­ła przy­gnie­cio­na jego cię­ża­rem, świet­nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę. Po­czu­ła dziw­ne ła­sko­ta­nie w brzu­chu.


  Co się z nią dzie­je?


  Fa­cet o mało jej nie za­bił, a ona ma na jego te­mat ero­tycz­ne my­śli.


  Ko­lej­ny do­wód, że dłu­go­trwa­łe ży­cie w ce­li­ba­cie jej nie słu­ży. Zde­cy­do­wa­nie trze­ba ja­koś temu za­ra­dzić.


  Od­wró­ci­ła gło­wę i my­śla­ła go­rącz­ko­wo.


  Co Lu­cas robi w swo­im miesz­ka­niu? Prze­cież miał być w Ver­mon­cie?


  – Ta ko­bie­ta się do mnie wła­ma­ła – stwier­dził po­nu­ro Lu­cas i wszy­scy jak na ko­men­dę spoj­rze­li na Evę.


  Wszy­scy poza Al­ber­tem, któ­ry naj­wy­raź­niej był skon­fun­do­wa­ny.


  – Nie je­stem wła­my­wacz­ką. Po­wie­dzia­no mi, że miesz­ka­nie bę­dzie pu­ste – obu­rzy­ła się Eva. – Mia­ło pana nie być.


  – Skąd pani wie? Spraw­dza pani, któ­re apar­ta­men­ty będą pu­ste w cza­sie świąt?


  Może jest sek­sow­ny, ale zda­je się, że zbyt rzad­ko się uśmie­cha. Eva nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go na­gle to ona musi się tłu­ma­czyć.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Zo­sta­łam o to po­pro­szo­na.


  – Ma pani wspól­ni­ka?


  – Gdy­bym się wła­ma­ła, czy dzwo­ni­ła­bym na po­li­cję?


  – Cze­mu nie? Zo­rien­to­wa­ła się pani, że ktoś jest w domu, więc spró­bo­wa­ła uda­wać Bogu du­cha win­ną.


  – Ale ja je­stem nie­win­na. – Eva spoj­rza­ła na go­spo­da­rza z nie­do­wie­rza­niem. – Ma pan dzi­wacz­ny, cho­ry umysł.


  Szu­ka­ła wzro­kiem wspar­cia u po­li­cjan­tów, ale nie oka­za­li zro­zu­mie­nia.


  – Pro­szę wstać.


  Głos po­li­cjan­ta był szorst­ki i nie­przy­ja­zny, więc Eva unio­sła swo­je po­obi­ja­ne cia­ło i usia­dła.


  – Ła­two po­wie­dzieć. Mam przy­naj­mniej czte­ry­sta po­ła­ma­nych ko­ści.


  Lu­cas szarp­nął ją za rękę i zmu­sił do wsta­nia.


  – W ludz­kim cie­le nie ma czte­ry­stu ko­ści.


  – Wła­śnie że tak, sko­ro więk­szość zo­sta­ła po­ła­ma­na. – Evy na­wet nie zdzi­wi­ło, że Lu­cas uniósł ją bez wy­sił­ku. Zdą­ży­ła po­czuć na so­bie to moc­ne, do­brze umię­śnio­ne cia­ło. – Dla­cze­go wszy­scy się na mnie ga­pią? Za­miast prze­słu­chi­wać mnie na te­mat rze­ko­me­go wła­ma­nia, pro­szę go aresz­to­wać za na­paść na ko­bie­tę. Co pan tu robi, do li­cha? Miał pan być w Ver­mon­cie, a nie cza­ić się w ciem­no­ści.


  – To mój dom. Nikt nie „czai się” we wła­snym miesz­ka­niu. – Zmarsz­czył brwi. – Skąd pani wie­dzia­ła, że je­stem w Ver­mon­cie?


  – Po­wie­dzia­ła mi pań­ska bab­cia. – Eva roz­cie­ra­ła bo­lą­cą kost­kę. – I pod­trzy­mu­ję: skra­dał się pan w ciem­no­ściach.


  – To pani się cza­iła w mro­ku.


  – Po­dzi­wia­łam śnieg. Je­stem ro­man­tycz­ką. To chy­ba nie zbrod­nia?


  – My o tym za­de­cy­du­je­my – prze­rwał jej po­li­cjant. – Za­bie­rze­my po­dej­rza­ną na po­ste­ru­nek.


  – Cze­kaj­cie. – Lu­cas pod­niósł dłoń, a to wy­star­czy­ło, żeby funk­cjo­na­riusz się za­trzy­mał. – Mówi pani, że moja bab­cia po­wie­dzia­ła o wy­jeź­dzie do Ver­mon­tu?


  – Wszyst­ko się zga­dza, pa­nie Bla­de – oznaj­mił Al­bert. – To jest Eva. Przy­sy­ła ją pań­ska bab­ka. Sam spraw­dzi­łem. Nikt nie wie­dział, że jest pan w swo­im apar­ta­men­cie – za­uwa­żył z nutą na­ga­ny.


  Lu­cas pu­ścił to mimo uszu.


  – Zna pani moją bab­cię? – za­py­tał Evę.


  – Oczy­wi­ście. To ona mnie za­trud­ni­ła.


  – Do cze­go kon­kret­nie?


  Oczy mu po­ciem­nia­ły. Przy­po­mi­na­ły nie­bo nie­mal czar­ne przed groź­ną bu­rzą.


  Bab­cia Lu­ca­sa w kół­ko opo­wia­da­ła o swo­im wnu­ku. Wspo­mnia­ła, że był zna­ko­mi­tym nar­cia­rzem, że kie­dyś spę­dził okrą­gły rok w ark­tycz­nej cha­cie, że bie­gle po­słu­gi­wał się fran­cu­skim, wło­skim i ro­syj­skim, że tre­no­wał przy­naj­mniej czte­ry ro­dza­je sztuk wal­ki i ni­g­dy nie po­ka­zy­wał ni­ko­mu swo­ich ksią­żek, do­pó­ki ich nie skoń­czył.


  Nie wspo­mnia­ła tyl­ko, że po­tra­fi bu­dzić gro­zę.


  – Mia­łam przy­go­to­wać pań­skie miesz­ka­nie na nad­cho­dzą­ce świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia.


  – I?


  – I co? To wszyst­ko. Jaki niby mia­ła­bym inny po­wód? – Do­strze­gła zło­śli­wy wy­raz jego oczu. – Su­ge­ru­je pan, że wła­ma­łam się, bo chcia­łam pana po­znać?


  – To nie był­by pierw­szy taki przy­pa­dek.


  – Ko­bie­ty ro­bią ta­kie rze­czy? – Obu­rze­nie zmie­sza­ło się z za­cie­ka­wie­niem. Na­wet jej nie przy­szedł­by do gło­wy taki po­mysł w po­go­ni za fa­ce­tem. – Jak to wy­glą­da? Rzu­ca­ją się na pana, za­miast po­wie­dzieć dzień do­bry?


  – Niech pani sama so­bie od­po­wie. – Za­ło­żył ręce na pier­si i spoj­rzał wy­cze­ku­ją­co. – Co tam pani upich­ci­ła dla mnie na spół­kę z bab­cią?


  Za­chi­cho­ta­ła, ale uświa­do­mi­ła so­bie, że Lu­cas pyta po­waż­nie.


  – Świet­nie go­tu­ję, ale na­wet ja nie po­tra­fi­ła­bym „upich­cić” ro­man­su. Jaki miał­by być prze­pis? Fi­li­żan­ka na­dziei zmie­sza­na ze szczyp­tą złu­dzeń? – Prze­krzy­wi­ła gło­wę. – Nie na­le­żę do ko­biet, któ­re cze­ka­ją, aż męż­czy­zna zro­bi pierw­szy krok, ale ni­g­dy w ży­ciu nie wła­ma­ła­bym się do miesz­ka­nia nie­zna­jo­me­go fa­ce­ta, żeby zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Wy­glą­dam na taką de­spe­rat­kę, pa­nie Bla­de?


  Rze­czy­wi­ście, była nie­co zde­spe­ro­wa­na, ale Lu­cas nie mógł o tym wie­dzieć, chy­ba że prze­szu­kał­by jej to­reb­kę i zna­lazł nie­szczę­sny sa­mot­ny kon­dom. Mia­ła na­dzie­ję, że przy­nie­sie jej szczę­ście i z fa­jer­wer­ka­mi za­koń­czy okres po­su­chy, ale chy­ba się na to nie za­no­si­ło.


  – De­spe­ra­cja ma róż­ne ob­li­cza.


  – My­śli pan, że mia­ła­bym na so­bie śnie­gow­ce i gru­by swe­ter, gdy­bym za­mie­rza­ła wła­mać się do męż­czy­zny, żeby go uwieść? Za­czy­nam ro­zu­mieć, dla­cze­go po­trze­bu­je pan ta­kie­go ogrom­ne­go miesz­ka­nia, choć miesz­ka pan sam. Ma pan gi­gan­tycz­ne ego, któ­re zaj­mu­je spo­ro miej­sca i po­trze­bu­je wła­snej ła­zien­ki. Wy­ba­czę panu aro­gan­cję, bo jest pan bo­ga­ty i przy­stoj­ny, więc praw­do­po­dob­nie mówi pan praw­dę o swo­ich wcze­śniej­szych do­świad­cze­niach. Wi­dzę je­den sła­by punkt w pań­skim ro­zu­mo­wa­niu. Miał pan być w Ver­mon­cie.


  – Ale nie je­stem – od­parł z wy­zwa­niem.


  – Te­raz już wiem. Mam na­wet si­nia­ki na do­wód.


  – Wie­rzysz w jej hi­sto­ryj­kę, Lu­ca­sie? – za­py­tał po­li­cjant bez uśmie­chu.


  – Nie­ste­ty tak. To in­try­ga bar­dzo w sty­lu mo­jej bab­ki.


  Za­klął pod no­sem, a kwie­ci­sta wią­zan­ka spo­tka­ła się z peł­nym uzna­nia spoj­rze­niem twar­de­go no­wo­jor­skie­go gli­nia­rza.


  – Po­trze­bu­jesz na­szej po­mo­cy?


  – Już nie. Je­stem wdzięcz­ny za bły­ska­wicz­ną re­ak­cję, ale te­raz już so­bie po­ra­dzę. Pro­szę za­po­mnieć o tej in­ter­wen­cji. I o tym, że mnie wi­dzie­li­ście. Będę bar­dzo zo­bo­wią­za­ny. – Mó­wił ze spo­koj­ną pew­no­ścią sie­bie czło­wie­ka, któ­ry na­wykł do sta­wia­nia na swo­im.


  Eva pa­trzy­ła za­fa­scy­no­wa­na, jak po­li­cjan­ci opusz­cza­ją miesz­ka­nie.


  Zo­stał tyl­ko Al­bert, któ­ry nie­ugię­cie tkwił w drzwiach wej­ścio­wych.


  – Dzię­ku­ję za tro­skę, ale to już wszyst­ko – od­pra­wił go Lu­cas.


  – Nie trosz­czę się o pana, lecz o pan­nę Evę – oświad­czył Al­bert i nie ru­szył się z miej­sca. – Może le­piej bę­dzie, je­śli pój­dzie pani ze mną.


  – Nic mi się nie sta­nie, Al­ber­cie. – Wzru­szy­ła się. – Może i je­stem nik­czem­ne­go wzro­stu, ale za­pę­dzo­na w kozi róg po­tra­fię być za­bój­czo nie­bez­piecz­na. Nie martw się o mnie.


  – Je­śli zmie­ni pani zda­nie, koń­czę do­pie­ro o pół­no­cy. – Spoj­rzał na Lu­ca­sa spode łba, jak­by chciał po­wie­dzieć, że ma go na oku. – Przed wyj­ściem spraw­dzę, czy u pani wszyst­ko w po­rząd­ku.


  – Bar­dzo pan miły.


  Drzwi za­mknę­ły się za nim.


  – Za­bój­czo nie­bez­piecz­na? – mruk­nął Lu­cas z wy­raź­ną iro­nią. – Pro­szę da­ro­wać, ale ja­koś trud­no mi w to uwie­rzyć.


  – Nie do­ce­nia mnie pan, pa­nie Bla­de. Gdy­bym chcia­ła za­ata­ko­wać, na­wet by się pan nie spo­strzegł. Bę­dzie pan za­ję­ty swo­imi spra­wa­mi i na­gle łubu-du, leży pan na ple­cach kom­plet­nie bez­rad­ny.


  – Zu­peł­nie jak kil­ka mi­nut temu?


  – To nie­po­rów­ny­wal­na sy­tu­acja. – Zi­gno­ro­wa­ła oczy­wi­sty sar­kazm. – Nie spo­dzie­wa­łam się, że w miesz­ka­niu jest ktoś jesz­cze. Nie by­łam przy­go­to­wa­na. Na­stęp­nym ra­zem nie dam się za­sko­czyć.


  – Na­stęp­nym ra­zem?


  – Gdy przyj­dzie panu do gło­wy sko­czyć na mnie i przy­gwoź­dzić mnie do pod­ło­gi. Mia­łam wra­że­nie, że chce pan od­ci­snąć na niej mój ślad. Zu­peł­nie jak w hol­ly­wo­odz­kiej Alei Gwiazd, tyl­ko tam wy­star­cza od­cisk dło­ni. Bę­dzie pan miał na pod­ło­dze ślad mo­je­go cia­ła, jak­by to było miej­sce zbrod­ni.


  – Zda­je mi się, że jest pani bli­sko za­przy­jaź­nio­na z por­tie­rem. – Lu­cas przy­glą­dał jej się uważ­nie. – Dłu­go go pani zna?


  – Ja­kieś dzie­sięć mi­nut.


  – Dzie­sięć mi­nut i fa­cet jest go­tów wal­czyć w pani obro­nie do ostat­niej kro­pli krwi? Za­wsze ma pani taki wpływ na męż­czyzn?


  – Ni­g­dy na wła­ści­wych. Ni­g­dy na mło­dych, wol­nych i atrak­cyj­nych. – Szyb­ko zmie­ni­ła te­mat. – Dla­cze­go po­li­cja tak ła­two od­pu­ści­ła?


  – Sama pani twier­dzi, że nie po­peł­ni­ła pani prze­stęp­stwa.


  – Nie mó­wię o so­bie, tyl­ko o panu. Po­win­ni udzie­lić panu po­ucze­nia. Po­tur­bo­wał mnie pan i wy­stra­szył na śmierć.


  Pa­mię­ta­ła cię­żar jego cia­ła na swo­im. Twar­de uda, cie­pło od­de­chu na po­licz­ku.


  Spo­tka­li się wzro­kiem. Ła­two było zgad­nąć, że Lu­cas my­śli o tym sa­mym.


  – Za­kra­dła się pani do mo­je­go miesz­ka­nia. A gdy­bym chciał pa­nią za­bić, już by pani była mar­twa.


  – To ma być po­cie­sze­nie? – Po­tar­ła po­si­nia­czo­ne że­bra, uprzy­tam­nia­jąc so­bie, że nie­za­leż­nie od tego, co jej pod­su­wa nad­po­bud­liwa ima­gi­na­cja, w ko­tło­wa­ni­nie na pod­ło­dze nie było ni­cze­go ero­tycz­ne­go. Lu­cas Bla­de na­dal jej się przy­glą­dał. Było w nim coś ta­kie­go, że nie czu­ła się bez­piecz­nie w jego obec­no­ści. – Na­pa­da pan na każ­de­go, kto prze­kra­cza próg pań­skie­go miesz­ka­nia?


  – Tyl­ko na in­tru­zów.


  – Zo­sta­łam tu za­pro­szo­na! Gdy­by pan po pro­stu za­py­tał, wszyst­kie­go by się pan do­wie­dział. Wy­da­je mi się, że oso­ba, któ­ra ma ta­kie do­świad­cze­nie w zbrod­ni, po­win­na umieć roz­róż­nić nie­win­ną ko­bie­tę od kry­mi­na­list­ki.


  – Nie za­wsze na pierw­szy rzut oka moż­na roz­po­znać kry­mi­na­li­stę – wy­ja­śnił, pa­trząc na nią z za­sta­no­wie­niem. – Zbrod­nia­rze nie mają pod­krę­co­nych wą­si­ków i pięt­na na czo­le. My­śli pani, że moż­na roz­po­znać prze­stęp­cę na pod­sta­wie wy­glą­du?


  – Nie mam pro­ble­mu z tym, żeby zi­den­ty­fi­ko­wać dup­ka. Zde­cy­do­wa­nie ła­two mi wska­zać pal­cem przy­stoj­nia­ka. Je­stem pew­na, że i złe­go czło­wie­ka roz­po­znam bez po­mył­ki.


  – Na­praw­dę? – Zbli­żył się o krok. – To cie­ka­we, bo „źli lu­dzie” żyją wśród nas i nikt ich nie za­uwa­ża. Czę­sto są to lu­dzie, któ­rych nikt by nie po­dej­rze­wał o zbrod­ni­cze uczyn­ki. Tak­sów­karz, praw­nik… – za­wie­sił głos – a może por­tier.


  Czy Lu­cas pró­bu­je ją wy­stra­szyć?


  – Pań­ski por­tier Al­bert jest jed­nym z naj­mil­szych lu­dzi, ja­kich po­zna­łam, więc nie wmó­wi mi pan, że ma kry­mi­nal­ną prze­szłość. Z mo­ich do­świad­czeń wy­ni­ka, że więk­szość lu­dzi jest przy­zwo­ita.


  – Nie oglą­da pani wia­do­mo­ści?


  – Te­le­wi­zja pre­zen­tu­je tyl­ko naj­gor­szą stro­nę na­tu­ry ludz­kiej, i to na glo­bal­ną ska­lę. Nie po­ka­zu­je mi­lio­nów co­dzien­nych drob­nych ak­tów ludz­kiej życz­li­wo­ści i so­li­dar­no­ści. Lu­dzie prze­pro­wa­dza­ją star­sze pa­nie przez uli­cę, przy­no­szą go­rą­cy po­si­łek cho­rym są­sia­dom. Nie sły­szy pan o tym, choć wła­śnie co­dzien­na przy­zwo­itość skle­ja spo­łe­czeń­stwo w sta­bil­ny i do­brze funk­cjo­nu­ją­cy or­ga­nizm. Złe wie­ści są wi­do­wi­sko­we i do­brze się sprze­da­ją. Me­dia na nich za­ra­bia­ją.


  – Na­praw­dę pani w to wie­rzy?


  – Tak. I nie za­mie­rzam prze­pra­szać za kon­cen­tro­wa­nie się na po­zy­tyw­nych aspek­tach rze­czy­wi­sto­ści. Je­stem oso­bą, któ­ra wi­dzi szklan­kę za­wsze do po­ło­wy peł­ną. To nie zbrod­nia. Pan wi­dzi w lu­dziach zło, ja do­bro. I wie­rzę, że w każ­dym czło­wie­ku jest coś do­bre­go.


  – Wi­dzi­my tyl­ko to, co inni chcą nam po­ka­zać. Ni­g­dy nie wia­do­mo, co kry­je się pod uj­mu­ją­cą fa­sa­dą. – Miał przy­jem­ny ni­ski głos i hip­no­ty­zu­ją­cy wzrok. – Może ten miły czło­wiek, któ­ry prze­pro­wa­dził sta­rusz­kę przez jezd­nię, wra­ca do domu i szu­ka stron z dzie­cię­cą por­no­gra­fią na lap­to­pie, któ­ry cho­wa pod łóż­kiem. A inna miła oso­ba, od­wie­dza­ją­ca cho­rych są­sia­dów, może być pod­pa­la­czem lub nie­bez­piecz­nym psy­cho­pa­tą, i przy oka­zji spraw­dza, jak miesz­ka­ją lu­dzie w oko­li­cy, ja­kie mają za­bez­pie­cze­nia i ja­kie są ich sła­be punk­ty. Nie moż­na zgad­nąć, pa­trząc na czło­wie­ka, co przed nami ukry­wa.


  Eva pa­trzy­ła na nie­go z otwar­ty­mi usta­mi, wy­stra­szo­na wi­zją świa­ta, któ­ry przed nią na­ry­so­wał. Czu­ła się tak, jak­by ktoś za­pa­sku­dził jej ja­sną i czy­stą wi­zję świa­ta.


  – Ma pan miłą dla oka po­wierz­chow­ność, pa­nie Bla­de – po­wie­dzia­ła – ale w środ­ku po­trze­bu­je pan cał­ko­wi­te­go prze­me­blo­wa­nia. Ma pan po­nu­ry, cy­nicz­ny i psy­cho­pa­tycz­ny umysł.


  – Dzię­ku­ję. – Uśmiech­nął się lek­ko. – „New York Ti­mes” na­pi­sał o mnie to samo w re­cen­zji mo­jej ostat­niej książ­ki.


  – To nie był kom­ple­ment, ale może wła­śnie dla­te­go od­niósł pan suk­ces. Bada pan naj­czar­niej­sze stro­ny ludz­kiej na­tu­ry i to za­pew­ne znie­kształ­ci­ło pań­ski spo­sób my­śle­nia. Więk­szość lu­dzi jest taka, jak nam się wy­da­je – po­wie­dzia­ła twar­do. – Weź­my na przy­kład mnie. Pro­szę mi się uważ­nie przyj­rzeć. I te­raz pro­szę po­wie­dzieć: czy ja wy­glą­dam na mor­der­czy­nię?
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